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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
W  dniu  w czorajszym  rano , J ego  C e s a k s k a  W y 

so k o ść  W iei .k i  K s i ą ż ę  M ik o ł a j  M ik o ł a j e w i c z  S ta r
szy. raczy ł się znajdow ać na nabożeństw ie w C erkw i 
Ł azienkow skiej, następn ie  o godzinie le j  z p o łu d 
n ia  w pa łacu  B elw ederskim , p rzy jm ow ać ra c z y ł 
jenera łów , sz tab  i ober-oficerów  inżenierji. W ie 
czorem  zaś J e g o  C e s a r s k a  W y so k o ść  znajdow ał się 
n a  w idow isku  bezpłatnem , danem  z pow o d u  ro cz
n icy  im ienin N a j j a ś n i e j s z e j  M atki Jego .

(11 sza rocznica urodzin Stanisława Jachowicza.
Dzień Piątkow y, 17 z. m„ był jednym  zm alej liczby 

dni cieplejszych miesiąca Kwietnia. W  nim też ukazały 
się pierw sze listki na drzewach Saskiego ogrodu, przez 
k tó ry  koło  godziny 9ej z rana, 20 sierot płci męzkiej 
i tyleż płci żeńskiej, udało się na ulicę C hłodna do 
domu Nro 932 blisko kościoła Sgo K arola Borrom eu- 
sza. Tu dziatwa zastała ukochanego swego opiekuna 
w gronie m ałżonki jego, teściowej, i dw óch synów: 
(lóletniego E ryka i lOletniego Rudolfa, którego w dniu 
tym były  zarazem imieniny). Ponieważ Stanisław  J a 
chowicz wyuczonych oracji nie lubił i nie lu b i, przeto  
własnemi, z serca pochodząceini wyrazy dziatwa zło
żyła mu życzenia, nie tylko w imieniu wszystkich 150 
wychowańców i w ychow anek, znajdujących się obec
nie w  domu sierot na Nowym świecie i w gmachu to 
warzystwa dobroczynności; ale oraz imieniem tych 
w szystkich, k tórzy przez la t 25 w  te j zbawiennej insty
tucji wychowanie otrzym ali i w  Stanisławie Jachowiczu 
drugiego ojca znaleźli. Powinszowania zakończył p ięk
ny śpiew, wykonany przez sieroty płci żeńskiej, po- 
czem wszyscy z zapałem ręce dobroczyńcy swego uca
łowali. W  godzinę potem  przybył najdawniejszy z tu 
tejszych przyjaciół solenizanta, Ludw ik P ietrusiński, 
i w ręczył mu 4 tom y „poezji W incentego P o la ,“ wy- 
szłe w łaśnie w W iedniu i ofiarow'ane Jachow iczow i 
przez autora. N a czele ich znajdow ał się z w łasnoręcz
nym podpisem  Pola śliczny w iersz, k tó ry  tenże um yśl
nie na tę  uroczystość z K rakow a nadesłał. Oddawca 
odczytał solenizantowi ostatnią zw ro tkę , oraz list, 
w którym  Pol p rosi Jachow icza o błogosław ieństw o 
dla dzieci swoich: W incentego, Julji, Zolji i Stanisława. 
A skoro Jachow icz z rozrzewnieniem  życzenie Pola 
spełnił, Ludw ik P ietrusiński oddał mu w rękopism ach

„W ieniec," uwity z utw orów wierszem i prozą, które 
131 osób nadesłało źe w szystkich stron przestrzeni od 
K arpat Szląskich do M ohylewa nad Dnieprem  i od P o 
znania do Kamieńca Podolskiego. Przegląd tego pięk
nego zbioru zajął Jachow icza niewymownie, i uczynił 
mu dzień ten jednym  z najpam iętniejszych w  życiu. Tu 
u jrzał w łasnoręczne pismo F rederyka lir. Skarbka, 
F ranciszka W ężyka, dra Dvyorzaczka, d ra  Tripplina, 
W ładysław a Syrokomli, Deotym y, A lexandra h r.F redry , 
Lucjana Siemieńskiego :i. tylu innych. T u wyczytał 
wdzięczne wylanie się serca tylu dawniejszych swych 
uczniów i uczennic, tu  przekonał się o czci, ja k ą  cały 
kraj dla niego je s t przejęty. Coraz liczniejszem stawało 
się grono wielbicieli i przyjaciół. Pośpieszyły z życze
niami różne opiekunki i członkowie tow arzystw a do 
broczynności, w  którem  Jachow icz dotąd je s t naczelni
kiem sekcji sierot. W idocznie też dzień ten w yw arł 
w pływ  zbawienny na zupełnie skołatane zdrowie sole
nizanta. Cztery redakcje  gazet tutejszych, umieściwszy 
w kolumnach swoich wyżej wspomniony wiersz Pola, 
nadesłały solenizantowi exem plarze pism a swego z dnia 
tegoż. P rzed  wieczorem zadziw iło w szystkich obecnych 
nadejście kilku pak. nadesłanych solenizantowi z nastę
pującym  cztępo-wierszem:

„M ydlarz Schlabitz z miasta Łęczycy
„P rzesy ła w dzień urodzin zapasik m ydła i świecy:
„Czuje to bowiem z przekonania szczerze,
„Ze ten najlepiej wychodzi, co najwięcej bierze. “ 

M ożna sobie wystawne ja k ą  w esołość dar ten obudził. 
Z wdzięcznością go przyjęto, a jeden  z obecnych obja
śnił myśl dawcy w ten sposób:

„N iechaj ten, k tóry  światło siał przez lat czterdzieści 
„Zam iast illuminacyj dziś świece odbierze;
„A mydło  niech przypom ni bajeczkę tej treści:
„Z e nie każda na świecie plam a się wypierze."1 

Miły uśmiech rozlał się na ustach Jachowicza, kiedy 
p rzy  pożegnaniu odczytano mu list pisany z nad b rze
gów Szczary (na Litwie), iż na uczczenie dnia tegoż, 
będzie tam w tej właśnie chwili, w jednym  z domów o- 
byw atelskich, odegrana przez dziatwę fraszka we dwóch 
aktach: „Litościwy Leśniczy,“ napisana przez pana D. 
z pow iastki S tanisław a Jachow icza o leśniczym i ubo
giej wdowie.

Co się tyczy pism a zbiorowego „Wieniec,“ doniesie
nie Ludw ika Pietrusińskiego o oddaniu onegoż Stani
sławowi Jachowiczowi, umieszczone było w gazetach 
tutejszych z dnia 22 Kwietnia r. b. a podziękowanie

Stanisława Jachow icza w gazetach z dnia 23 Kwietnia. 
Następnie K urjer W arszaw ski doniósł dnia 25 z. m„ 
w jak i sposób dar tak obfity podzielony został, i że na 
wyraźne życzenie Solenizanta, drukowTane być mają 
utw ory ivszystkich osób, chociaż nie wszystkie lub nie 
całkowite. O rozpoczętym  druku  czytaliśmy zawiado
mienie w tutejszych gazetach z dnia 2 Maja, a tak  na 
przyszły  miesiąc księgarnia Józefa Błaszkow7skiego, ob
darzy nas pierwszym  z 6ciu zeszytów1 tak ciekawego 
zbioru.
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fitorresponclencja Mroniki. (a)
Wilno 10 (22) Kwietnia 1857 r.

Zasm uceni odjazdem  naszego pasterza , dzisiaj 
m etropo lity  w szech kato lick ich  kościo łów  w Ce
sarstw ie , djecezjanie w ileńscy  w  szczerej serc  n a 
szych  żałobie, z tą d  ulgę bierzem , g d y  w iedzy  n a 
szej dob iegają  dobre, a tak  liczne jeg o  uczynk i na  
dobro  w spólnego nam  kościoła. Z asilan i taliiemi 
w iadom ościam i nieprzestajem  błogosław ić życiu 
dob rego  a rcy -p aste rza  i w tenczas g d y  ono nam  
ta k  zbliska nie św ieci ja k  św ieciło przez la ta  jeg o  
dziesięcioletniego w śró d  nas pob y tu . Ale i w o- 
dw ołaniu  jeg o  ze s tro n  naszych  szauujem  w olę B o
żą, k tó ra  go obrać  raczy ła  za św ięte narzędzie  
d ó b r wdelu. N iedaw nośm y op łak iw a li zgon  p rzed 
w czesny ś. p. Ignacego H ołow ińskiego  a rcy -b i-  
sk u p a  Mohilev. au.—go i M etropo lity , dziś się cie
szym y oglądaniem  n o w y ch  pracow ników  p rz y  
godnościach  i obow iązkach  kościelnych , k tó re  po 
sobie zostaw ił.

P o  uw iadom ieniach  gazet o odczy tan iu  lis tu  
arcy-pastersk iego  z pow odu  p rzy jęc ia  pa lljusza 
cały  ju ż  kośció ł w  pobożnych  m odłach  do Boga, 
dziękow ał N am iestn ikow i C h ry stu sa  i N ajjaśn ie j
szemu naszem u M onarsze za now ego w kościele 
naszej p row incji metropolitę^ w osobie W ileńsk ie 
go b isk u p a  J W . W ac ław a  Ż ylińskiego. Z a jeg o  
ju ż  potem  staran iem  i na resz tę  obow iązków  do 
b ran i now i następcy . K u rje r W ileńsk i (z dn ia  12 
L u tego  b: r.) opisał w prow adzen ie  n a  rek to ra  Ce-

(a) List niniejszy mamy od osoby, k tó ra  tylko co 
w yjeżdża z Petersburga do W ilna, i była św iadkiem  
installacji ks. W ażyńskiego. (Przyp. Red. Kro.)

W Y C I E C Z K A  W  Ś T 0 K R Z Y Z K I E  G Ó R Y .
(W yjątki z wędrówki na kwestarskim wózku.) 

POB YT w K LON O W IE.

I.

Nieco o Chęcińskim zam ku .—  Uwiadomienie dla pp. entre- 
prenerów.— Ja  i kwestarz z  pod Korczyna. —  Miód Klo
nowski.—  Uczta mieszczańska. —  Fizjonomja miasta. —  
Nauka ktcestarska. — W łoski śpiewak i koń jego. —  K ło 
poty moje a polem kwestarza.—  Pieśń wspólna.— Orzechy 

i kaliny klonowskie.

Jest w Chęcińskim zamku studnia na kilka
dziesiąt stóp głęboka, a  wykuta przed wieka
mi w dzikim marmurze, z którego składa się 
cała  zam kowa góra. Studnia owa położona 
w środku dziedzińca zamkowego, dziwi swemi 
granitowemi ścianami, a przystęp do nićj utru
dniony, nadzwyczaj niebezpieczny, bo ślizgi i 
spadzisty, tćm mocniój przynęca każdego cie
kawego wędrowca. Na ziemię też trzeba przy
klęknąć i praw ie przyczołgać się do jej brze
gów, aby podziwie pracę robotników tego g ra
nitowego dzieła— i ja  zrobiłem tak samo, przy- 
czołgałem się nad sam brzeg wykutej studni i

zobaczyłem: że dno jej puste, zarzucone gru 
zem, że żadna kropla wody ani wilgoci, nie 
błyszczy na jej zimnych ścianach... To za m a
ło  korzyści z pełzania po ziem i! zaw oła może 
nie jeden praktyczny człowiek: ale cóż robić 
nie wszystkim praktycznemi być przykazano.

Studnia chęcińskiego zamku m a swoją hi- 
storję, lecz historję w podaniach tak  ciemnych 
i ponurych, jak  ponurą m usiała być ochota ro 
botników tego dzieła, godnego rąk  niewolni
czych. Dziwi studnia swemi martwemi ściana
mi— dziwią mury zamku swą wielkością w tru
pich skieletach. A jakkolw iek wspaniałe są 
dzisiejsze szczątki zamku chęcińskiego, w spa
nialszą jednak i dziwniejszą była historja ró- 
żnobarwnćj jego przeszłości. Rzuć na nią 
okiem historyka, a postacie Kazimierza W., 
W ładysław a Jagiełły , króla - żołnierza W ar
neńczyka, wnet staną przed tobą, olśnione 
wielkością pewnćj epoki swego panow ania lub 
niemowlęctwa. Zagłęb się w historję zamku 
ze zmysłem estetyka, a ręka ci zadrży do o- 
łów ka i estetycznego cyrkla, oko nabierze bla
sku, i zdziwiony pomysłem pierwszych budo
wniczych, zawołasz głosem uwielbienia, niosąc 
przez to darek estytycznej myśli, k tóra tak sil
nie, takimponująco-harmonijnie, potrafiła zgo

dzić martwość i dumne milczenie granitowej 
skały, z wielkością murów, wyższych i du
mniejszych kształtem, od wszystkich alp pol
skich. A gdy poeta potrąci o te resztki uczty 
wiekowćj, wnet sercem obejmie postać Ade
lajdy żony króla Kazimierza, więzionej tutaj 
lat dwa, a która, jak  i O dosław aw lłży , łzami 
swemi, m iała poruszać bezduszne głazy. Tu 
więc świątynia dla historyka, estetyka i poe- 
tyfw szystko tu dla nich pokarmem, ale każdy 
z nich musi być trójcą w jedności. Ba! i dla 
praktycznych synów mściwego postępu, tu 
piękne pole do popisu ze swojemi namiętno
ściami... Panowie entreprenerzy! w murach 
zamku cegła jak  kamień! belki modrzewiowe! 
w dziedzińcu śliczne łomy marmurowe z żył
kami srebrnem i! a w podziemiach mają być 
dubeltowe talary !— tylko odwagi i mądrości, 
a  w imię archeologji rozkradniecie cegiełki, 
uwieziecie belki i talary pójdą do waszych 
kantorów  numizmatycznych.

Dla podróżnika co na dzień jeden przemie
nia się kilkakrotnie w historyka, to w agrono
ma, to w archeologa, a  najczęściej jest poetą 
i m arzycielem — imaginacja jest jaw na drogą, 
po którćj wędrowiec stąpa we w rota przeszło
ści. Bo imaginacja jak  w oła jeden znakomity



sarskiej R zym sko-K ato lick iej akadem ji d u ch o w 
nej w  P e te rsb u rg u  zasłużonego p ro fesso ra  J W . 
p ra ła ta  A ntoniego Jakub ie lsu łego . Z o sta ła  jeszcze  
w  tejże akadem ji od śm ierci ś. p. Ignacego m e tro 
p o lity  wakującą, kartę d ra  teorycznej i p rak tycznej 
"ho m ilityki. P rag n ąc  ją  osadzić godnym  n astęp cą  
po  ta li znakom itym  osta tn im  professorze, rz ą d  a- 
kadem ii jednog łośn ie  n ań  ob ra ł znanego ju z  z na
u czycielstw a i kaznodzie jstw a p ra ła ta  a rch id ja - 
k o n a  K ated ra lnego  W ileńsk iego  A lexandra  W a -  
źyńskiego i p rzed staw ił go n a  u tw ierdzen ie  JW . 
M etropolicie. U tw ierdziw szy  go na  p ro fesso ra  sam 
arcy-pastp rz  na ka ted rę  iw  obow iązek  now y w pro
w adzić raczył.

D nia  16 L utego  b. r. o godzinie 12ej rano  p rzy 
byw szy  w espó ł ze sw oim  przez trz y  la ta  k ap e la 
nem  prałatem  X . A. W aźyńsk im  do akadem ji, a 
tam  do sali B iskup ią  zw anej p rzed  zebranym i 
zw ierzchnikam i i uczniam i, sam  a k t zagaił m ow ą 
pełną zw yczajnej tem u n a tu ra lnośc i i rzew ności. 
W y k a z a ł w niej w ielka w agę o pow iadan ia  słow a 
B ożego, w ielk ie n astępn ie  znaczenie n auk i i k a te 
d ry  H om iletyki, ta k  w w ychow an iu  m łodzieży d u 
chow ej, ja k  i w ogólnem  d o b ru  całego kościoła, 
w spom niał o u rzędow ych  w  tym  przedm iocie ro z
p o rządzen iach  sw oich , w słow ach  w reszcie peł
n y ch  zachęty  i dobroci now ego p ro fesso ra  rz ą d o 
w i i m łodzieży akadem ji, a jem u  naukę i uczniów  
polecił.

N a p iękną tę  m ow ę now o-obrany  p ro fesso r o d 
pow iedzia ł w ynurzeniem  sw ojej w dzięczności rz ą 
dów 1 1  g łów nem u Je j naczelnikow i J W . M etropo
licie za ch lubne w ezw anie i po łożoną w  nim  uf- 
fność i zobow iązaniem  się do gorliw ej p ra c y  n a u -  
iszczenie zw róconej doń  ufności i nadziei. P rze 
biegł k ró tk ą  liis to rję  obejm ow anej przez siebie 
k a ted ry , z Czcią w spom niał o w ielkich na niej za
sługach  sw ojego poprzednika. S kup ił różnostron- 
ne w zg lędy  na  w ybitn iejsze ukazanie  w yłącznego 
celu H om iletyk i katolickiej; skrom nie się polecił 
k ierow nic tw u  i rad o m  J W . R ektora , zaw ezw ał 
m łodzież do w spó łuczestn ic tw a w p racach  i zag a
jony  już w reszcie w  im ię nau k i s tosunek  sw ój z a- 
kadem icką m łodzieżą, p oda ł b łogosław ieństw u ar- 
cypasterza.

Poczem  całe zebranie przeszło  do sa li konferen
cy jn e j, w k tó rej n o w o -insta llow any  p ro fesso r w y 
k o n a ł p rzysięgę na w ierność M onarsze.

O to je s t  k ró tk i ustęp  z m ow y p ro fesso ra  X . A. 
W  ażyńskiego:

„N iedaw no  jeszcze w kościele s tro n  naszy ch  
zw rócono  uw agę na  w ielką p rzysługę , ja k ą b y  d o 
b r u  kościo ła  i w iernych  przynieść m ogło w p ro w a
dzenie do w ychow an ia  d uchow nych  sy stem atycz
nej nauk i hom iletyk i. W  faku ltecie  teologicznym  
p rzy  b. un iw ersy tec ie  w ileńskim  jeszcze jej jak o  
oddzielnego p rzedm io tu  n iew ykładano . W  u rzą 
dzonej z niego akadem ji duchow nej (1833) ku rs  
hom iletyk i przy łączono do k a ted ry  literatury- k ra 
jo w ej zajm ow anej przez znakom itego p ro fe sso ra  
u n iw ersy te tu  ś. p. Leona Borowskiego. U czniow ie 
ów cześni n iezapom ną ile i p rzy  w ykładzie  samej 
nauk i i p rzy  ro zó m r a c h i A ć w i c z e ń ^ b r a l i ^ r a ^ ^

francuzki pisarz w zaczęciu swego romansu, to 
bogate źródło marzeń i uniesień, wszelkich na
dziei i boleści, skoków i szaleństw, łez i uśmie
chów? z pomocą jej udało mi się posłyszyć 
wściekle krzyki rokoszan Zebrzydowskich, 
krwawe wyzywy Szwedów i Rakoczanów, a 
z tych głosów szalonych i morderczych, po
wstała burza, co miotając krajem o wszystkie 
skały niepewnych losów,’huczała dopóty, do
póki' nie zagłuszył jej ostatni wystrzał z mu
rów wieżowych zamku chęcińskiego, dany na 
powitanie króla, powracającego z Krakowa: 
wystrzał zamkowy położył koniec jawnej bu
rzy, zapieczętował żelaznym ciosem historję 
zamku i miasta a mnie, wyrwał gwałtownie 
z marzeń wędrowca i tak mocno zatrząsł, że 
o małom nie wpadł do studni, ze spadzistego 
brzegu, będącego dla niebacznych miniaturą 
strasznój Tarpejskiej skały.

— Trzymam ja  dobrze! Usłyszałem za sobą 
głos basowy i poczułem ciężar obcej ręki, na 
mojem ramieniu.

—• Kto jestem, czy żywy? czy umarły? — Za
dano mi pytanie.
. ,-rr Że żywy to czuję po mojęm ramieniu, 
ale osoba szanownego napastnika na dnie stu-

św iatło  od erudycji i dośw iadczenia  zasłużonego 
w eteran a , k tó ry  przez d łu g ie  pośw ięcenie się n au 
czycielskie ty le  w y p iasto w ał zdo lności na ch lubę 
lite ra tu rze  pow szechnej, krajow ej i kościelnej. — 
T ro sk liw o ść  niezapom nianej zasługi b iskupa W i
leńsk iego  ś. p. Jęd rze ja  K lągiew icza  o p rzy g o to 
w an iu  elem entarnych  k siąg  d uchow nych  nak łon i
ła  sław nego św ią tob liw ośc ią  i n au k ą  p rofessora 
un iw ersy te tu  a potem  akadem ji duchow nej ś. p. 
Ja n a  Skidełla  do p rzy g o to w an ia  elem entarnego 
dzieła ogłoszonego (1835) pod ty tu łem  celniejsze 
p raw id ła  hom iletyki. W k ró tce  potem  rz ą d  a k a 
demji, p rofessorow i l ite ra tu ry  i hom iletyk i d oda ł 
duchow nego ad junk ta ; ze w skazów ką więc ele
m entarnej książki p o d  ty tu łem  „ P raw id e ł H om ile- 
ty k i“ n au k a  ta  w obu  sem inarjach  akadem ickiem  
i djecezjalnem  złączonych w jed n y m  podów czas 
rządzie  akadem ji duchow nej, w y k ład an ą  być p o 
częła. N iedługo po w prow adzen iu  do akadem ji 
k u rsu  hom iletyki, w pro w ad zo n y  też został i do in 
n y ch  sem inarjów  djecezjalnycli. P o  przeniesieniu 
akadem ji do sto licy  p ań stw a  (1843) k a ted rę  te o 
retycznej i p rak tycznej hom iletyki, ob jął mąż j a 
k o b y  w olą B ożą posłany , ażeby celom tej nauk i 
skuteczniej usłużył. B y l nim ciąg ły  tej akadem ji 
re k to r  i p ro fessor, a potem  m etropo lita  ś. p . Ig n a 
cy H oiow iński. T ru d n o  w  jednem  niedługiem  ż y 
ciu ty le  zdziałać ile d la n auk i hom iletyki, a przez 
n ią  d la  dob ra  kościo ła  żdziałać p o trafił uczony  i 
p raco w ity  p ro fesso r ś. p. H ołow iński. K ilk an a
ście la t zajm ując tę  katedrę , naukę hom iletyk i p o d 
n iósł do znaczenia i użyteczności, jak ie j nie znano 
d o tą d  w w ychow aniu  duchow nej m łodzieży naszej. 
Z k a ted ry  tej o tw orzyw szy  sercu  i w iedzy  m łodych  
lew itów  bog a tą  tra d y c ją  Bożej nauk i, uw iecznio
n ą  w m ow ach najznakom itszych  m ężów  k a to lic 
kiego kościo ła, i w ykładem  praw ideł o p a rty ch  na 
dośw iadczeniu  w ieków  śp ieszy ł zw racać w ym ow ę 
kościelną na  d rogi ow ocniejszej u ty lita rności, p rz e 
strogam i o b łędach  p ragną ł ochronie; od  n iegodno- 
ści, pow inność k ap łanów  opow iadan ia  słow a B o
żego. Sam  opracow ał n o ta ty  do h is to rji w ym ow y 
kościelnej, w y d aw ał inonografje znakom itych  k a 
znodziei naro d u . P o  w zórach  w skazanych  za so 
b ą  sam  s taw a ł na  w zór aposto lsk iej p racy , s ta ra n 
nie u k ład a ł i w ypow iada ł w kościo łach  tu te jszych  
n au k i najczęściej dogm atyczne. Sam  szerm ierz 
p iórem  i słow em  przeciw ko bezw iarstw u  sw ojego 
czasu, obudził m łodzież do p racy  i gorliw ości. U- 
p raw ia ł i k ierow ał ich zdolnościam i. Spotężnione- 
mi w olbrzym ie siłam i radził ta k  ciągle w ielkiej 
po trzeb ie  p rzy g o to w an ia  kościo łow i zdo lnych  i 
p raco w ity ch  synów , aż (trzeba p o ruszyć  sm u
tne w spom nienie) p rzyszła  n ań  śm ierć, od  wiel - 
kich  p o trzeb  w ielkiego oderw ała  radcę, wr płacz 
cały kośció ł w prow adziła, d ługo nieosuszonym  
naszym  oczom znów okazała  to  pole szerokie, 
z k tó rego  zszedł nam aszczony robo tn ik , zostaw ił 
cząstkę zoranej n iw y  i w iele m iejsca na  now ezno^ 
je  i p race  następców .

Jakże  mi się n iezalęknąć, p rzy jm ując  na  siebie 
z k a te d rą  obow iązek  p rz y  k tó ry m  ta k  i ty lu  p o 
trzebom  ś. K ościo ła  radzono , ja k  się n iezalęknąć

J i r  T O M ri w — r ó a M m  w w i iu i' »n . l a g

dni się nie odbija. — Odpowiedziałem siedząc 
trwożliwie na niebezpiecznym brzegu.

—■ Niech kule porwą! to widać klasztorna 
sutana nie bardzo trąci, kiedy mnie dobrodziej 
nie poznajesz.

— Ksiądz kwestarz z pod Korczyna!?
— Ten sam za plecami pana, i jego łapa na 

drgającem ramieniu! — zawołał wesoło kwe
starz, uniósł mnie w powietrze silnemi rękami, 
i postawił na bezpiecznej powierzchni dzie
dzińca.

— Jakim cudem ksiądz się tu znajdujesz? — 
pytałem kwestarza, patrząc na sympatyczną 
jego postać.

— Przez górę, po kamieniach! a  cały cud 
siedzi w moich pedałach.

— Ale to góra za wysoka dla starego po
dróżnika?

— A jać jeszcze do starych nie należę, to 
nic włos siwy i lat kopa: póki dusza ochotna 
to i ciało słuchać musi. Gadali ludzie w mie
ście, że jakiś ciekawski w spiczastym kapelu
szu wdrapał się na zamkową górę, z kapelu
sza poznałem i ciekawskiego!

— Dziękuję kochanemu księdzu, że aż tu

odpow iedzialności p rzed  takiem  zw ierzchnościko - 
ścielnej ufaniem , ja k  się n ieu lęknąć  s tan ąć  po m ę
żu k tó rego  zdolnościom  cały  kościół o d d a ł św ia
dectw o, k tó ry  każde słow o i rad ę  pop iera ł p o w a
gą  w yso k ich  godności, a sp o ty k a ł ty lko  ufność i 
w iarę  i m iłość słuchaczy . Y.

WIADOMOŚCI Z A G R A S IC m
f  Pepesz w m.fiezne.

P a r y ż  2 go M a j a .  W i e l k i  K s ią ż e  K o n s t a n t y  
M i k o ł a j e w i c z  przy jm ow ał w czoraj am b assad ęR o s- 
sy jsk ą  i w ielką liczbę znakom itych  osób.

M  a v s y  I  j  a 1 M a j a .  P o cz ta  z K o n stan ty n o 
pola  24 kw ietnia nic w ażnego nie przyw iozła.

Zgrom adzenie się Izb greckich  m a nastąp ić  
w przyszłym  tygodniu . S podziew ane je s t  m iano
w anie ośm iu now ych  senatorów .

B e r l i n  1 M a j  a. Izb a  rep rezen tan tów  o d rzu 
ciła dziś pop raw kę pana W en tzel, z lew ej strony , 
s to su jącą  do akcjon istów  B anku, p o d a tek  przem y
słow y, a k tó ra  w czoraj by ła  p rzy ję tą . N astępn ie  
w iększością  179 głosów  przeciw  87 za tw ierdziła  
ogół tego podatku . D alej zatw ierdziła  u k ład  za
w arty  z D an ją  w przedm iocie od k u p u  cła na Sun- 
dzie i p ro jek t p raw a  zakazu jący  w y p ła t w  p a 
p ierach  zagran icznych  od dn ia  1 styczn ia  1858 r.

(Independance Belge).
A M E R Y K A.

—  Courrier des E ta ls  Uais z d n ia  15 kw ietn ia, 
ogłasza ciekaw e szczegóły  w przedm iocie w e
w nętrznego  zarząd u  te rry to rju m  U tah , zajm ow ane
go przez m orm onów  i o śro d k ach  u ży w an y ch  przez 
tych  sek tarzy , k tó rzy  się schronili za G óry  sk a li
ste, ab y  niedopuścić  w ładzy  rz ą d u  w W a sh in g 
ton żeby się do nich w cisnęła. P rzez d ług i czas 
mogli oni żyć w  odosobnieniu , ale od  czasu  ja k  
ich m iasto w ielkiego słonego jez io ra , stało  się je 
dną  ze stacji w ielkiej d rogi p row adzącej z stanów  
zachodn ich  do K aliforn ji, w ład za  zw iązkow a ch c ia 
ła  zap row adzić  u  nich tak  ja k  w innych  te rry - 
tr ja c h  pow agę p raw  zw iązku.

Z nalazła ich ona o p ornych  swoim  działaniom . 
P o s tęp u jąc  za p o rad ą  sw oich starszych , sędziów , 
a szczególnie sw ego p ro ro k a  pana  B righam  
Y oung , zastępcy  Józefa  S m ith  założyciela tej sek 
ty , m orm onow ie n a jp rzód  chcieli w ypędzić ajen
tów  S tanów  Z jednoczonych  przez w szelkiego r o 
d za ju  obelgi i p rzykrości. P on iew aż ten  środek 
nie pow iód ł się, uciekli się do m orderstw a i c zy 
nów  o tw artego  buntu .

AT ten to  sposób  pan  B abbit, o sta tn i sekretarz  
tego te rry to rju m . zginął na  rów n in ach  U tah  pod 
nożam i b an d y  w łóczęgów , sędzia S h av e r um arś 
o tru ty , a n iedaw no ak ta  i dokum enta  najw yższe
go są d u  zostały  zniszczone z rozkazu  księży m or- 
m ońskich  z w iedzą i przyzw oleniem  pana B. Y o u n g  
W y p a d k i te w spom nione są w  liście p an a  D rum 
m ond, sek re tarza  sędziego S haver, k tó ry  znużo
ny  tą  w ojną przesła ł p ro k u ra to ro w i jenera lnem u  
w AYashington podan ie  się do dym issji.

R ząd  S tan ó w  Z jednoczonych  bardzo  tein był 
oburzony , szczególnie zaś zniszczeniem  w sposól

przyszedł mnie nawidzić, a dokąd że jedzie- 
, cie?

— W szeroki świat jak zwykle, do dworów 
i do chałup, zamawiać co się da odłożyć dla 
klasztoru po zbiorach, wiele obiecujących 
w tym roku. A pan dokąd?

— Ja kierować się myślę w Sto-Krzyzkń 
Góry, ku Łysicy.

— To znowu razem! tak jak wtedy od ko
mina do komina, od dworu do dworu. Jesteń. 
sam, lekko nam będzie, bo i furman w kwe- 
starskiej osobie. Co?

— Zgoda księże kwestarzu, jadę z tobą, bc 
lubię niewygody na kwestarskim wózku. Chodź
my więc do miasta, nie mamy już tu co robić.

-r- Wiesz pan już wszystko?—  Zapytał wy
soki kwestarz z domyślnym uśmiechem.

— Wszystko co minęło na ziemi, a prze
szło do pieśni.

— Niech kule porwą takie wszystko! A o 
tern że tu... tu.,. —Chciał mówić kwestarz, do
bitnie ukazując stronę od bramy zamkowej 
ale nagle zamikł, machnął w powietrzu ręką,’ 
nasmiął kaptura na Czoło i dodał:

— Potem kiedy panu resztę rozpowiem, bo



gwałtowny archiwów sądowych. Postanowił on 
odwołać nominację na gubernatora udzieloną pa
nu B. Y ong i posłać oddział 2,500 żołnierzy pod 
dowództwem dzielnych oficerów, w pomoc urzęd
nikom których przeznaczy w miejsce dygnitarzy 
szkoły mormońskiej. (Ind. Bulge).

A N G L J A.
Londyn 30 Kwietnia. Księżna Gloucester za

kończyła życie dziś z rana o godzinie 5ej, bez ża
dnych cierpień. Księżna miała lat 81 i była ostat
nią żyjącą córką króla Jerzego Ulgo. Dziś wie
czorem wszystkie teatra w Londynie będą zam
knięte. Przez cały dzień wszyscy dostawcy dw o
ru mieli sklepy zamknięte, co nadawało smutny 
charakter arystokratycznym i zwykle tak ożywio
nym cyrkułom miasta.

W  skutku wyraźnie objawionego życzenia do
stojnej nieboszczki, pogrzeb jej odbędzie się bez 
wystawności, a zwłoki złożone zostaną w kaplicy 
królewskiej w Windsor, obok jej zmarłego mał
żonka.

— Lord John RuśSell nie przyjął propozycji po
krycia kosztów jego wyboru w City za pomocą 
składek.

— Morning Post. z okoliczności śmierci księżnej 
Gloucester, podaje listę znakomitych osób które 
były obecnemi przy obrzędzie jej ślubu z jej ku 
zynem księciem Eryderykiem-Wilhelmem. Z całe
go tego długiego szeregu dwie tylko osoby pozo
stały dotąd przy życi*u. Królowa Marja-Amelja, 
wdow a Ludwika-Filipa, i król Leopold belgijski.

Pogrzeb- księżnej odbędzie się w przyszły 
piątek.

— Nowy jach t  parowy który królowa W ikto- 
rja posyła w darze Cesarzowi japońskiemu, od
płynął z Sheerness do Portsmouth. Emperor (tak 
nazwano ten statek), przyozdobiony jest wewnątrz 
wykładaniem z drzewa grabowego z wspaniałą 
rzeźbą.Firauki i krzesła są z zielonego atłasu haf
towanego złotem. Sala łaźni ozdobiona jest zupeł
nie w stylu rnaurytańskim. Statek ten jest o 
trzech masztach i dwóch maszynach siły 30 koni.

— Według Timesu powodem zredukowania do 
7 dni pożyczek na papiery publiczne i podwyż
szenia stopy procentowej do 7°/0 były niezmiernie 
liczne żądania gotowizny przedstawione od kilku 
dni w Banku, na cele spekulacyjne.
'  — Morning Herald  był dziś wystawiony na 

przedaż w sali licytacji publicznych pp. Christie i 
Mauson za summę 13,000 1st. (78,000 rs.) Nikt się 
nie przedstawił jako chęć kupna mający.

— Izba wyższa zaraz po odczytaniu postano
wienia królewskiego w przedmiocie otworzenia 
parlamentu, odroczyła się. (Ind. Belge).

— Lord Overstone jeden z trzech kominissarzy 
mianowanych do studjowania systemu dziesiętne
go i przedstawienia raportu względem trudności 
jakie przyjęcie tego systemu spotkałoby wAnglji, 
jakoteż środków pokonania tych trudności, zło
żył Izbie handlowej raport wypracowany w tym 
przedmiocie. Dokument ten traktuje tę kwestję 
pud wszystkiemi względami i wnioskuje za możli
wością przyjęcia systemu dziesiętnego i to w bar-

takie rzeczy nie zawsze płynnie i gładko się 
dopowiadają. A teraz do miasta, a potem, w ka
mienne kraje.

— Gdzież to te kamienne kraje?
1 — Co góra Sto-Krzyzka to kupa kamieni,
• każda wieś zabita od świata kamiennemi de
ltami; zobaczysz to pan w moim Klonowie.

— To kwestarz i wsie posiadasz?
— Ot co za wsie! to moje gniazdo tylko, to 

wieś moich braci, moich chłopaków zdrajców: 
tam się urodziłem, stamtąd od pługa, od roli 
\Y świat, dalej na wojenkę! A kiedy mnie po
cięli i pokiereszowali na wszystkie strony, wró
ciłem do nich, wszyscy byli żywi, była i rola, 
ale gdzie mnie tam wówczas już było myślić 
o roli, włóczęga na dobre zagnieździła się 
w duszy, dalej też kaptur na łeb, kij w rękę i 
worek na plecy i marsz na kwestarza!

Powiedział ochoczo stary kwestarz, zakasał 
sutany, i wysokim krokiem sunął się po spad
ku góry.

— Patrz pan to nasz cmentarz! o poganie! 
— zawołał kwestarz stojąc wśród drogi, i z o- 
hurzeniem wskazując na cmentarz katolicki, 
niedbale" ogrodzony, poorany i opuszczony zu
pełnie'.

dzo łatwym sposobie. Należy spodziewać się że 
w tej okoliczności rutyna nie odniesie żwycięztwa 
nad  postępem. (I.e. Kord).

A U S T  R  J  A.
IViedeń 28 Kwietnia. Jeśli to praw da że depu- 

taoja magnatów madziarskich zamierza przedsta
wić Cesarzowi za jego przybyciem do Węgier, a- 
dres z proźbą o przywrócenie dawnej konstytucji 
tego kraju i darowanie całorocznych podatków, 
sądzimy, że ci panowie przerachowali się trochę; 
bo żadna petycja nie będzie przyjętą bez poprze
dniego upoważnienia, a naturalnie nie można przy
puścić żeby dano to upoważnienie takiego rodza
ju  prośbie. Zresztą Austrja zerwała już stanowczo 
z przeszłością i nie pozwoli aby pod pozorem na
rodowości, chciano rozluźnić węzły łączące roz
maite części cesarstwa w jedno ciało; nakoniec 
nic nie może być bardziej niepodobne jak  przy
wracać dawne nadużycia i wskrzeszać przywileje 
i prawa przedawnione, na korzyść pewnych tylko 
klas ludności.
* — Książe Daniel czarnogórski przybył ze swo
im orszakiem z Paryża.

— Nowy statut organiczny dla arrnji wkrótce 
uzupełniony zostanie ogólnym regulaminem dla 
niższych stopni oficerskich i żołnierzy.

Wiedeń 30  Kwietnia. Książe Daniel czarnogór
ski po dwu-dniowem zatrzymaniu się tu, dziś z ra 
na udał się koleją południową i przez Tryest i 
Cattaro do Cetynji. . (Keue P r. Ztg).

C Z A R N O G O R A.
Wiedeński dziennik Vulksfreun-l zapewnia, że 

książę Daniel zupełnie jest zadowolony z rezultatu 
swojej podróży do Paryża. Deputacja złożona 
z trzech naczelników óśmiu głównych rodzin Czar
nogóry, uda się w miesiącu maju do Konstantyno
pola, dla rozpoczęcia negocjacji wprzedmiocie przy
szłego położenia Księztwa. W edług najświeższych 
wiadomości otrzymanych z Cattaro, najgłębsza spo- 
kojuość panuje w Czarnogórze, dzięki rozporządze
niom militarnym a zarazem uczuciom przyjaznym 
ze strony Austrji. Za dwa tygodnie rodzina Petro- 
wicz opuści Cattaro a może nawet Dalmację.

(Le Kord).
D A N J A.

Kopenhaga 30  Kwietnia. Tajny radca Hall nie 
zdołał także odpowiedzieć Oczekiwaniu Jego Kr. 
Mości co do utworzenia nowego gabinetu. Poseł 
duński przy sejmie niemieckim baron v. Bullow, 
najprzód ustnie a potem na piśmie oświadczył, że 
ministerstwa spraw' zagranicznych przyjąć nie 
może. (Keue Pr. Zeil.)

F R A N C J A .
P aryż 1 Maja. Likwidacja renty szła bardzo t ru 

dno, ale nie mogło być inaczej z powodu dążności 
w  górę i wyprężenia reportu. Ale fakta te były 
przewidziane i wielu spekulantów likwidowało się 
zawczasu. Dla tego report nie doszedł tak jak  przy 
poprzedniej likwidacji do zbytniej wysokości.

Renta 3"/0 rozpoczęła na 68,60 i nie poszła wy- 
• źej;dość gwałtownareakcja sprowadziła ją  na 68,35, 
ale w końcu podniosła się do 68,45, co i tak s ta 
nowi 45 c. obniżenia względem wczorajszego kursu.

— I żyda sie nie wstydzą, ich kierkut w po
rządku, a tu kości święcone walają się na wie
trze, a! biedaczki, brak im kamieni, brak im 
wapna...— Mówił żywo kwestarz, poruszając 
wymownie swemi oczyma, w których zawsze 
świecił dowcip i ochota.

W mieście Chęcinach, rozłożonem u podnó
ża góry zamkowej, był gwar wielki i moc ludu 
snuło się po wązkich ulicach i po rozległym 
rynku, był to bowiem dzień targowy: Gdy wy
niosła postać kwestarza zjawiła się wśród tar
gującego ludu, ten i ów cisnął się na bok, ro 
biąc wolne przejście braciszkowi klasztornemu, 
którego cała okolica krakowska od granicy 
do granicy zna doskonale.

— A na drogę może miodku, — szepnąłem 
kwestarzowi, gdyśmy prosto zmierzali do za
jazdu pod drewnianemi słupami, wszakto i mio
dy chęcińskie mają swoję sławę.

— A jakże! po litewskich najprzedniejsze, a 
miody klonowskie i kowieńskim nie ustępują, 
warto nie pominąć ulu kiedy pszczoły w niem 
nie brzęczą,—powiedział kwestarz i wprowa
dził mnie dociemnćj, pustój izdebki arendarza 
miodu.

— I ojciec gwardjan nie pogardziłby takim 
miodkiem, co? pewno klonowski, dałbym szy-

— Zapowiadają że w pierwszych dniach przy
szłego tygodnia, odbędzie się ostatnie posiedzenie 
konferencji w sprawie Neuszatelu. Pan Kern po
wrócił tu wczoraj wieczorem.

Mamy wiadomości zKsięztw Naddunajskicli 20 
kwietnia; potwierdzają one tylko to co już wiedzie
liśmy poprzednio. Dodają tylko że niezadowole
nie rządu francuzkiego jes t  tak wielkie, że gdyby 
tak dalej poszło, i jeśliby wybory doświadczały 
tak wielkich utrudzeń, baron de Talleyrand zażą
dałby od Porty  mianowania innego kajmakaua 
w miejsce księcia Vogorides.

—  W i e l k i  K s ią ż e  K o n s t a n t y  M ik o ł a j e w ić z  zwie
dził dziś kościół Notre Dame, Świętą kaplicę i pa
łac sprawiedliwości. W ie l k i  K s ią ż e  zwielkiem 
zajęciem przebiegał salę sądu kassacyjnego. J e g o  
C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  był w ubraniu cy wilnem. Jego 
spokojna twarz i obejście odznaczające się wyż
szością, sprawiły najkorzystniejsze wrażenie.

— Przy  wjeździe J e g o  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i 
W ie l k ie g o  K s ię c ia  K o n s t a n t e g o  do Tuileries, Ce
sarz czekał na niego na wielkich wschodach i udał 
się na jego spotkanie jak  tylko postrzegł że w y
siada z powozu i następnie poprowadził W i e l k i e 
g o  K s ię c ia  do salonu, gdzie znajdowała się Cesa
rzowa, której przedstawił dostojnego gościa.

— W  skutku śmierci księżnej Gloucester, Cesarz 
nie będzie dziś wieczorem w teatrze Wielkiej Ope
ry. W i e l k i  K s ią ż e  sam tylko ukaże się w Cesar
skiej loży. Uczta w pałacu miejskim dla J e g o  C e 
s a r s k ie j  W y s o k o ś c i  odłożoną została do dnia 6go 
b. m. wskutku żałoby dworskiej. Cesarz także nie 
będzie na niej,ponieważ chce zostawić niepodzielnie 
pierwsze honory swemu Cesarskiemu gościowi.

— Powrót lir. Morny z końcem maja i zastąpie
nie go w ambassadzie w Petersburgu przez pana 
de Montebello, potwierdzają się.

Wczoraj było zebranie się akcjonistów kolei że
laznej północnej. Pan Rothschild  jakeśmy to za
powiedzieli, oświadczył że sam poniesie szkodę 
zrządzoną przez kradzież Carpentiera, a spłaci 
wszelkie straty  towarzystwa. Na posiedzeniu tem 
odczytano że na przyszłość administratorowie nie 
będą odpowiedzialni za papiery złożone w depo
zycie.

Położenie finansowe już poprzednio mepomyśl- 
ne, pogorszyło się jeszeże skutkiem licznych ban
kructw w Londynie, szcżególnie dyrektora jedne
go banku londyńskiego, który chociaż osobiście 
tylko za wikłany, okazuje deficyt tak ogromnej sum
my, że obawiamy się wymienić ją , żeby nie być 
echem przesady. Ten dyrektor szczególnie podo
bno wdawał się winteressa wkolejach żelaznych, 
co naturalnie oddziaływał na nasz targ. fInd. Bel.)

—  Mówiliśmy przed kilku dniami o zmianach 
których celem jes t  zniweczenie planu połączenia 
Księztw Naddunajskicli przez usńnięcie kandyda
tury  zagranicznego księcia. Jeśli mamy wierzyć 
listom z Konstantynopola, manewry te już się po
wiodły i Porta  miała otrzymać zapewnienie, że ża 
den książę Zagraniczny nie zostanie przedstawio
ny jako kandydat do tronu połączonych Księztw, 
w razie jeśliby połączenie zóśtało zdecydowanęm.

ję tak klonowski! — Chwalił kwestarz miód, 
przelewając go pod oczyma w kubku cyno
wym.

— Smakuje kwestarzowi?
— Od ezegom kwestarz, ale panu?
— Doskonały, prawdziwy bernardyński.
— No, to jeszcze kwatereezkę? panie aren- 

darzu! — krzyknął kwestarz piorunowym ba
sem, uderzając w stół silnie cynowym kubkiem. 
Lecz w miejsce arendarza, ukazał się we 
drzwiach izdebki jakiś skurczony w pokorze 
mieszczanin, i ten całując braciszka w łokieć, 
przemówił z uśmiechem:

— A z  nami to ksiądz dobrodzićj nie po
zwoli miodku?

— A z wami szanowni mieszczanie?—powie
dział głosem trybuna, nachmiirzony nagle kwe
starz.

— Jeżeli łaska, jeżeli czas po temu.—Bąkał 
nieśmiało mieszczanin.

— Nie gardzę nigdy waszem dobrem ser
cem, ale patrz, nie jestem sam, oto i ten pan 
ze mną! — Mówił braciszek i ukazując na mnie 
grubym palcem, domyślnie się uśmiechał.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



adm irała dowodzącego eskadrą

Ale wiadomo że nie należy bardzo wierzyć korres- 
pondencjoin z Turcji.

Zapow iadają ze ju tro  wyjechać ma z Paryża ba
ron Gros z missją specjalną do Chin i z instrukcja
mi dla nasz( ^
francuzką na tam tych wodach.

—- Z pow odu małej liczby posiedzeń ciała p ra 
wodawczego od czasu rozpoczęcia prac tegoro
cznych, niepodobieństwem jest żeby najbardziej 
naglące interessa mogły być ukończone w ciągu 
trzech miesięcy, które się kończą z dniem lń ty in  
b. m. Na przyszły tydzień rozpoczną się rozpra
w y nad nowym kodexem -wojskowym- Zajmą one 
przynajmniej ośm do dziesięciu dni. R aport kom- 
missji budżetowej drukuje się i zostanie złożony 
w sobotę albo poniedziałek; jak  najprędsze woto- 
wanie tego budżetu, zajmie także około ośm dni, 
co już samo przekroczy termin konstytucyjny po
siedzeń. Potrzeba będzie przeto przedłużyć je  ko
niecznie przynajmniej r.a dziesięć dni i zamknięcie 
posiedzeń nie nastąpi przed dniem 25tym b. m.

— Czytamy w Pays: Rozmaite dzienniki dono
szą o wyjeździe p. Lafragua sprawującego interes
sa mexykaiiskie do Hiszpanji. W iadom ość ta  jest 
mylna. Chociaż negocjacje ku załatwieniu niepo
rozumienia |m iędzy H iszpanją i Mexykiem, znaj
dują się na bardzo pomyślnej drodze, pan Lafra
gua nie opuszcza jeszcze Paryża.

Czeka on podobno na instrukcje od swego rz ą 
du i mniemają że będzie mógł wyjechać do Ma
dry tu  między 6tym i 8mym b. m. Z resztą p. L a
fragua nie z samą tylko czasową m issją przysłany 
został do Hiszpanji. Obok specjalnych negocjacji, 
które ma prowadzić, je s t 011 przeznaczony na s ta 
łą posadę pełnomocnego m inistra Związku mexy- 
kańskiego przy dworze hiszpańskim, skoro tylko 
teraźniejsze nieporozumienie zostanie załatwione.

— Na kolei południowej między Agde-Beziers, 
dw a pociągi uderzyły się o siebie gwałtownie. 
Trzydzieści osób poniosło rany a z pomiędzy nich 
trzy bardzo niebezpieczne, naw et bez nadziei życia.

(Le Nord).
— Coraz dalej zachodzimy w przesilenie finan

sowe i w obecnem usposobieniu umysłów w obe
cnej chwili nie można ani nawet mówić o nowo
ściach politycznych. Na wczorajszej giełdzie był 
tłok niezmierny 1 niesłychany popłoch, k tóry  dał 
się we znaki wszystkim papierom. Anglicy posia
dają papiery francuzkie i przedają w znacznych 
ilościach; dodajmy do tego nieustający brak brzę
czącej monety, bliskie wotum podatku od papie
rów  i t. p., a poznamy praw dziwe przyczyny up ad 
ku  kursów od początku tygodnia. Niektóre papie
ry  szczególnie są tym dotknięte z powodu słabych 
dyw idend zapowiedzianych na zgromadzeniach 
akejonistów.

Tow arzystw o kolei z Paryża do Lyonu, ogłosi
ło za cały zysk akejonistów w roku bieżącym tylko 
68 fr. 50 c.,eo spowodowało wielkie zniechęcenie. 
Kolej z Lyonu do morza Śródziemnego doznała 
wpływ u zniżenia kursów w P aryżu  i Lyonie.

Administratorowie tow arzystw a portów  M arsy- 
lji, zawiadomili swoich akejonistów, zenie są w mo
żności dać im za rok bieżący jakąkolw iek dyw iden
dę i m uszą poprzestać na zwykłym procencie 4% .

Spadanie kursów akcji banku francuzkiego przy
pisują modyfikacjom w projekcie rewizji s ta tu 
tów, nie zgadzającym się z życzeniami członków 
rady. U trzymywano dziś na giełdzie, że rząd  Ce
sarski k tóry  najszczerzej pragnie podnieść tow a
rzystw a kredytu  ziemskiego, chciał skłonić bank 
aby dopomógł operacjom tego. tow arzystw a. D o
tychczas rada banku stanowczo oponowała prze
ciw wszelkim stosunkom z kredytem  ziemskim, 
tak dalece że nawet nie chce przyjmować jego pa
piery jako  zastaw  na pożyczkę. {Le Nord).

B O I I E 8 I E S I A .
Wys zedł  z d r u ku  zeszyt  5 ty  Bililjotcki War- 

S Z A W S k i Ć j  na mi es i ąc  Maj i zawiera :  —  Nas t an i e  
sz lachty 1 h e r b ó w  w Polsce:  Ro z p ra wa  h i s t or yc z na  przez
Karola  Sza j nochę .  S t ary  wojak  rzecz  p r awd zi wa :  O klassy-  
fikacji h y po  tek,  j ako  l eż  p r a w  h y p o t e k o w a n y c h  w o g ó l n o 
ści  p rz e z  Augus ta  Heylmana .  Kons tan ty  Swidziński  i j ego 
wieczys ta  fundacja ,  przaz  Ju l j ana  Bar toszewicza .  Kronika  
pa r ys k a ,  l i teracka n a u k o w a  i a r t y s t yczna .  Wy s t aw a  f o t og ra 
ficzna — Poezje  Michała Anioła,  F i aramina ,  ko me d j a  we 
cz t er ech  ak t ach  p an a  Mario U c h a r d . — W i a d o m oś c i  l i t e r a 
ckie.  O poezj i  włoskie j  w  ś r ed n i c h  wi ek ac h  j ako ź r ód l e  do 
Boskićj  komedj i  Danta .  P r z ed k ła d  z A F ry de ry k a  Ozana -  
tna. POEZJA:  N a r o d o w e  p ie ś n i  se rbs k i e .  P rz e ł oży ł  n a j ę -  
<yk polski  E d w a r d  Brze t ys ł aw (dokuńczen ie )  KRONIKA LI-  
FF.RACKA W i a d o m o ś ć  o życiu i p i sm a c h  Jana  K o c h a n o w 

skiego Skreś l i ł  Józef  P rz yb or ow s k i  nauczyc ie l  pr zy  g i m n a 
z jum św.  Marii  Ma gda l eny  w Poznan iu .  Po z n ań  1 8 5 7  r. 
Przez  K. Wł Wójc i cki ego Ka t a l og  b i s k u pó w ,  p r a ł a t ó w  i 
kanon  ków Krakowskich ,  przez  ks. Ludwika  Ł ę t owsk ie g o  b i 
skupa  J op p e j s k i eg o ,  dz i ekane ka t edr ,  krakow.  Kraków 1 8 5 2 .  
Czas d oda t ek  mi es i ęc zny  za m.  Luty.  S t a r o d a w n e  p r awu  
po l ski ego po mn i k i  p o p r z e d z o n e  w y w o d e m  h i s t o r y e ż n o - k r y -  
t ycznym tak z w a n e go  p r a w o d a w s t w a  wiśl ickiego,  w texcie  
ze s t a r yc h  r ę ko p i sm krytycznie d o b r a n y m ,  wy d a ł  Ant on i -  
Zy g mu n t  Helcćl .  W a r s z a w a  1 3 5 6 .  Rozmai tośc i .  Początek 
Ikonograf j i  naszćj .  W opis ie  ma ł ego  zbioru  rycin i o b r a z 
ków w odc i skach  z b l ach  mi edz i anyc h ,  k tó r e  p r z e d s t a w i a 
j ą  w i z t r u n k i  k ró lów Polskich,  z n ak o mi t yc h  m ęż ó w i śś.  
P a t r o n ó w  nas zych  i b ło go s ł a w io n y c h  Po l akow.  D o d a n e  są  
p r ac e  r y t o wn i kó w naszych  i i nne  tu na l eżące  p r z e d mi o t y .  
P rz ez  A m b r o ż e g o  G r a b o w s k t o g o  (ciąg dalszy) .  R o r r e s p o n -  
dene j e .  Do Redakc j i  Bibl joteki  War sz awsk i e j  od  Jul jana 
Bar toszewicza .  List Augus ta  Bie lowskiego do K. Wł.  W. 
Wi ad omo śc i  na d r o d z e  p o s t ę pu  n a u k  p r z yr od z on y c h .  C h e -  
mja przez J B. . .ę.  Kronika  b ib l iogra f i czna .  Don i es i en i a  li
te rackie .  Dos t rzeżenia  me t eo r o l o g i c z n e  za m.  Ma rze c  r.  b.

(Nr 1 5 ł  —  ł).

Do p e ł n i a j ąc  og łosz en i a  o nad e j ś c i u  do s k ł a d u  m e g o  w o 
dy  Szczawnickie j ,  k tórą  już w p r z e sz ł y m  tygodn i u  o t r zy 
ma ł em;  u w a ż a m  ob e c n ie  za ob o wi ąz e k ,  dla w i a d o m oś c i  
W W. Do kt o r ów 1 ogó ł u  pub l i cznośc i ,  p r z y t oc z y ć  us t ęp  z li
stu W. Józefa Szalay właśc ic ie la  d ó b r  i z a k ł a d u  wód m i n e 
r a l ny ch  w Szczawnic y ,  w dniu  1 4  Kwie tn i a  r. b- do  m n i e  
p i s a ne go :  , ,Na list z 3 b, m który z p r zy j e m no ś c i ą  o d e b r a 
ł e m,  m a m  zaszczy t  W. p a n a Dobr .  z a p ew n ić  ze  m i mo  p o 
r ozumi en i a  s ię z P S o ko ł ow s k i m,  z a d a n i em  będz ie  m oj ćm  
r ó w n ą  u s ł u g ą  i p o d  t emi  s a m e m i  w a r u nk a m i ,  z j ednać  dla 
s i ebie  za d owo l en ie  W. Pana  D o b r . “  Do tego wyją tku z listu 
W. Szalay pozos t a j e  mi  tylko d o d a ć ,  że w o d a  S zc z awnic ka  
sp r z e d a j e  się w składzie  przy a p t ec e  mojć j  po  nizkićj  w r o 
ku p r zesz łym p r ak t ykowa ne j  cen i e ,  a b r os zu ry  r ówni eż  j ak  
Prz ewodn i k  dla p o d r ó żu j ą c y c h  do  wód  S zc z awnic k ic h  d o 
dają  się jak zawsze  b ezp ł a t n i e  — Dr T. H e 1 n r i c h, w d o 
mu Pe tyskusa ,  obok  0 0 .  R e fo r ma t ów .  (Nr 1 5 2 — 1).

D o b r a
R Z Ą Ś N I K

: I I  OMitiĘGU PnJfjTUSMiin
Dwie mile od P i l l t a i S k A .  7 od ^ IW A r-

S Z a w y  położone, składające się z DW ÓCH 
FOLW AR K ÓW , obejmujące gruntu ornego mórg ; 
w ielkich 932, a ogólnej przestrzeni nielicząc grun
tów  kolonjalnyeh, m órg 2254, są do w ypuszcze
nia z dniem 20 M aja (1 Czerwca) roku  bieżącego,

W  A D M I N I S T R A C J Ę  P O R Ę C Z A J Ą C Ą  D O C H Ó D .
W iadom ość w Pałacu Kommissji Rządowej Spraw  ; 
W ew nętrznych i Duchownych u Szwajcara.

(Nr 148— 1).

Otrzymawszy dnia wczorajszego pierw sze transporta  
od  źródeł, w ód Emskich: Kraenchen i Kesselbrunn, Set
ters, Bachingen, Weilbach, Schwalbach, łwonickiej, S zcza 
wnickiej i t. d., dopełniam niniejszem ogłoszeniem w szel
k ie o nadeszłych poprzednio w odach uczynione w  tern 
piśmie doniesienia, czyli, że od dziś w szystkie już  wo
dy mineralne naturalne, tak  na miejscu w W arszaw ie, 
jako  też do Cesarstwa i K rólestw a expedjuję. Ciągle 
od tąd  co parę tygodni nadchodzić będą  świeże tran 
sporta  wód od źródeł do składu p rzy  aptece mojej, a 
to  przez czas wiosny i lata. Co do w ody Szczawnic
kiej winienem tę jeszcze zrobić uwagę, że w łaściciel 
Szczawnicy i źródeł tam tejszych pan Józef Szalay, za
pobiegając aby podobny b rak  tej w ody mineralnej tu  
w  W arszaw ie nie miał miejsca, ja k  było w  roku  up ły - 
nionym. przybył sam w M arcu b. r. tu  na miejsce, sam 
następnie urządził transpo rta  i skład tejże w ody przy  
aptece mojej utw orzył. Tym  sposobem  i dotyczasow a 
cena obniżoną została i na każde życzenie, w  żądanych 
ilościach expedjowana. być może. Dla osób udających 
się na kurację do Szczawnicy, zostaw ił p. Szalay u  mnie 
exem plarze wydanego przez. siebie dziełka pod  tytułem  
Przeicodnik dla podróżujących do wod Szczawnickich, 
k tó re  bezpłatnie w raz z broszuram i o tychże w odach 
wydaję. —  F r. Sokołowski aptekarz, ulica S enatorska 
w prost M iodowej. (Nr 149— 1).

DOBRA KUSUTYCZE
W  gub. Mińskiej, pow . N owogródzkim  położone, są do 
sprzedania. D obra te są odległe o milę’od N ow ogródka, 
mil dwie od rzeki Niemna, 18 mil od m. W ilna. S k ła
dają się z trzech folwarków i czterech wsi zarob- 
nycli, posiadają  dw a młyny wodne, 74 chat osady w ło 
ściańskiej, ludności męzkiej w ogolę dusz 266, rozle

głość gruntów  w większej części ziemi pszennej w yno
si w łók 130 miary litewskiej. K toby  takow e życzyłna- 
być, może to uskutecznić za zgłoszeniem się do Regen
ta B iotła w  N ow ogródku, lub regenta M oearskiego 
w  Sejnach.— W iadom ość szczegółową o tychże dobrach 
można powziaść w- Redakcji K uriera W arszawskiego.

__________________  (Nr 1 5 0 — 1).

N A S I E N I E  B U R A K Ó W  Q U E D L I N B U R G S K I C H
I l i A ł y c i l  w gatunku w yborowym  z ostatniego zbio
ru , a znanych już z szczególnej dobroci C 9 lk l* O W - 
n i o m  nabyć można po cenach przystępnych vr

SKŁADZIE GŁÓWNYM FARB i LAKIE
R Ó W  X A- KRAUSE przy ulicy Miodowćj N r 
4 8 4 ,  w prost R ządu Gubernjalnego.

Tamże nadszedł również w prost z T j f l U u  świeży

i°roszelz E*er$fci
z ostatniego zbioru, na wygubienie wszelkiego B o -  
bftCtwn powszechnie ze swej skuteczności znany.

_________________________ (Nr 145— 1.)

K a n t o r  l n t e r e s s ó w  o g ó l n y c h

3* o ii,firm ą : Cieiliński
W  W A R S Z A W I E .

róg ulic Podwala i Kapitulnej Nro 498 na dole.
P ro wa d z i  a g e n t u r ę  r ó żn yc h  i n t or e s s ów.  Ułatwia k u p n o ,  

sp r ze d aż ,  wydz i e r ża wi en i e  Dóbr .  D o m ó w .  Nas t ręcza :  r óżne  
sp ek u l ac j e  z y s k o w n e  i n o w e  p r ze ds i ęwz i ęc i a  p r z e m y s ł o w o -  
h a n d l o w e .

Siani or slręcseń
GIIWiinitANTEH ł GIWEBSIEBÓW

R e ko me n d u je  do  w y c h o w a n i a  i p r o w ad z e n i a  edukacj i :  
Nauczycielki .  P r z ew o d n ik ów ,  Bony,  Me t rów i t. p .  usi łując 
za d o wo ln i ć  z w y h o r n ,  p o ś r e d n i c t w a  i zwiększać  zaufanie  
j ak i em zaszczycony  j e s t e m . — Cieśliński. (Nr  1 5 3  —  f).

P R Z Y J E C H A L I  DO W A R S ZA W Y

Burzyński Ant. ob. z g. 
Kowieńskiej n r 476, Dem
bowski Fran. ob. z Lipy 
n r 584, Dobrowolski Leon 
ob. z K rem py n r  625, 
Górski Ant. ob. z P atro - 
wa n r 58b,HryniewiczH en . 
ob. z Sm ulska nr 476, Ku- 
roczyński H eljodor obyw. 
7. P etersburga nr 634, No
wodworski Jan  ob. z P u ł
tuska nr 625, Okołowicz 
Gustaw ob. z K onstanty
nowa nr 584, Szydłowski 
Edw. ob. z Jagodnego nr 
590. Walewski P io tr ob. 
z Parzym iechy n r 1846,

Zamojski K arol hr. z gub. 
Grodzieńskiej n r 472, K aj- 
ser Fran. dyrek tor fabryki 
z W rocław ia nr 2913 jl4 .

W Y JE C H A L I Z W ARSZAWY 
B y szewski Hen. ob. do 

Chojny, Cieszkowski Paw. 
ob. do Stawisk, Ciemnie- 
weki Alex. ob. do R adzy
mina, Michałowicz Jan  ob. 
do Drążgowa, Rembowski 
Ant. ob. do Białobrzeg, 
Szczucki K onrad ob. do 
D obryszyc. Wiśniewski Jó 
zef ob. do Cybulic, Bierna
cki Eug. ksiądz do Lubli- 
nitz, Zaleński Jakób  o b . 
do P aryża.

W  dniu wczorajszym przyjechało do W arszaw y 
koleją żelazną osób 330, wyjechało 259.

—  W czoraj statkiem  parow ym  Narew  cdpłynęło 
osób 15, a statkiem  Płock  osób 74.

HIIRS GIEfiUV W A l t S X A W I H I E I J .

dnia 5 Maja 1857 roku.
żądano płacono "

M o n e t y . Rs. kop. Ks. 1 koB
Pól-imperjały rossyjskie . . . 5 17 — —
Dukaty holiehderskie nowe ważne • — — — ---

I "  a  p  i  e  r  y .

Obli. skar.  (4*/°) za 100 rs.  (oprócz kup.) 83 86 — ---
bi lety skarbu Królestwa Dolskie. (4B/ 2J% ) — — — ---
.Listy zastaw ne białe II okresu (oprócz

kuponu j ( 4 % )  . . za 100 złp. — — — ---
Lis ty zas tawne białe III okresu (oprócz

kuponu) (4°/0) . . . za 15 rs. 14 6 6 % — ---
Obligacje cząs tkowe na 500 zł. (oprócz

kuponu) ( 4 % )  . . . . — 1 - —■ ---
Cert .  banku na obi. cz. lit. A na 300 zł. — — ---  '

„ „ lit. B. na 200 zł .  bez proc. — 1 *— — ---
„ „ „ procentowe ( 5 % ) —■ —

Dowodv Kom. Centr.  Likwid.  za 100 zł. — — — ---
Nowa rossyjska pozyczka z roku 1854

oprócz kuponu ( 5 % )  . . . 102 68 — ---
.. „ 1 foku 855 104 68 — *

Obligi Współki  Żeglugi Parowej  w  Króle
stwie Polskiem ( 3 % )  za rs.  750 — — — . —

W  e  x  1 e  a  d n i a  S b .  m .

Berlin ......................... 100 Tal. 2 M. 94 2 7 % 94 5
k. t. — —

G d a ń s k ......................... 100 Tal. 2 M. 94 20 —
tUO Tal. k. t. __ — _ —

Hamburg . . . . .  300 BMk. 2 M. 143 19 — —
L o n d y n ......................... 1 F t '  St. 3 M. 6 29 —  < —
M o s k w a ......................... 100 lis. k. t. 99 50 —
Petersburg . . . .  100 Rs. 1 M. 99 75 99 j 50

......................... 100 Rs. k.  t. — — — —
P a r y ż ...............................  300 Fran. 2 VI. 75 30 — —

„ ...............................  300 Fran. 1 W. -  I —  f —
W i e d e ń .........................150 Zł .  K. 2 M. 91 1 95 | *7“  IL
W r o c ł a w  . . . .  100 Tal. 2 M. —  1 —  1 —

War tość  kuponu bieżącego od obi. skar .  Rs. —  kop. 3 8 %  
od l i stów zas tawnych kop. 22 V« 

od nowej rosąyjskiej pożyczki Rs. - r  kop.

W  drukarni  J. llngra.— Wolno drukować.  — Wa r s z a wa  duia 24 Kwietnia (6 Maja) 1857 r. — Star szy  cenzor,  F. 8 obiesicia//ski.


